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HIERONIMA KUNASZOW SKIEGO

P ł o d o z m i a n  o g r o d o w y .
Ze wszech m iar  p o ż ą d a n e ,  w sku tkach  nieoce

n io n e ,  p rzez  najśw iet lą jszych  agronomów za leca
n e ,  w Tygodniku ro ln ic zo -p rz em y s ło w y m  tylekroć 
pod rozm aitem i wzglądami g runtow nie  rozb ie rane  
p ł o d o z m i e n n e  g o s p o d a r s t w o  polowe dotych
cz as  u n a s  zaledwo w kolebce zostaje. Co w łaśc i
wie tam uje  npowszochnienie tój na za sa d ach  p rz y 
rodoznaw stw a opartój zmiany w dotyczczasowćm , 
zwyczajam i jedyn ie  upow ażnionćin ,  gospodars tw ie ,  
niebyloby może przyjem nie  zobaczyć w piśm ie cza- 
so w e m ,  j a k  w zw ierc ied le : n iewchodząc w szakże 
w szczegółowe za rzu ty  pow sta jące  przeciwko g o 
sp oda rs tw u  płodozm iennem u, śmióm z p rzekona
n ia  tw ierdzić , i ż  o b a w a  n a r a ż e n i a  d o c h o d ó w  
p i ć r w s z o l e t n i c h  w p r z e j ś c i u  z e  z a s t a 
r z a ł e g o  w n o w o ż y t n y  s y s t e m ,  je s t  najn ie- 
w ątp l iw szą p rzyczyną  n ie ro z sze rz an ia  s ię  płodo- 
zm ianu  w naszym  kraju .  N iem ożna zaprzeczyć ,  iż 
p rze jśc ie  z trzypolowego w wielopolowe go sp o d a r
stwo w ym aga w p ie rw szych  la tach  n a k ła d u  do za
kup ien ia  nas ion  pas tew nych, o ra z  suchej paszy  dla 
b y d ła ,  k tórem u zn aczna  część lub w szys tek  wypas 
ugorowy ujętym być m u s i ; w ym aga zm niejszenia z a 
siewów kłosowych, na tom ias t  pow iększenia  p a s te 
wnych i okopowych, tern sa inćm  uszczup len ia  zb io
rów  k ło s o w y c h , k tóre, p rzy  u rządzen iu  nowego d a 
wniejszemu przeciwnego porządku , mogą niedopisy- 
wać w początku, jeź li  z  kolei n as tęps tw a  przem ien
nego, wypadnie z a s ia ć  pole lepiej up raw ne pas te-  
wnómi roślinam i, zaś  w niestosownćj roli posiać  bez 
upraw y p s z e n ic ę , lub w miejscu onej poprzes tać  na  
siewie żyta. *) Te naprzód  obliczane, p rzew idyw a

ny Kto rozumowo niezaś mechanicznie płodozmian

ne, luboć mniemane s tra ty ,  nim w kolejowym postę
pie p łodozmianu powetowane, wynadgrodzone zos ta-  
n ą , s ą  na  pozór cokolwiek drażliwe dla k ie s z e n i : 
każdy bowiem oględny, blisko w około siebie p a t rz ą 
cy gospodarz  s łucha jąc  łub czy ta jąc  za sady  p ło d o 
zmianu, krótko swe zdanie  o tw ićra  temi s łow y : „nim 
z a  sześć lub dziewięć la t  korzyśc i  z takiego g o sp o 
dars tw a  wynikną, m ożna z g łodu z g i n ą ć ;» i pow ta
rza ją c  p r z y s ło w ie : „N im  s łońce zejdzie, ro sa  oczy 
wyjć}> —  zosta je  przy  dawnćm uprzedzeniu .  — K a
żde p rze jśc ie  nowego pom ysłu  je s t  t rudnćm  , tern 
trudnie jszćm  w gospodars tw ie ,  gdzie k ażda  chwila z a 
wiedzionego oczekiwania, dokuczliwą je s t  dla z iem ia
n ina .  Z ap row adzen ie ,  upowszechnienie płodozmien- 
nego gospodars tw a , ju ż  przezto sam o niepokonanym  
zdaje  się  podlegać trudnościom, że jego wykonanie  
niemoże w po lu ,  tylko na  w iększy ro zm iar  n. p. 
w jednym przynajmnićj folwarku, być z a s to so w a n ć m ; 
a kto nićma tylko jeden folwarek, lub je s t  tylko dzie
r ż a w c ą ,  nieradby całego swego m ają teczku  n a ra ż a ć  
n a ś l i z k ą  i wątpliwą próbę.*)  Bawić s ię  za ś  w polu

zaprowadza, ten niedogodności te potrafi odsunąć, 
bo zastosuje zasiew do roli najściślej, w  niczem  
niesprzeciwiając się zasadzie płodozmianu. P. r. 
Ledwieby niemożna z matematyczną pewnością  
tw ier d z ić , że  w krainie naszej, nićma ani je 
dnego folwarku, w  którymby wypadało z  do
brego rachunku na wszystkich polach od razu 
zaprowadzić gospodarstwo płodozmienne, grun
tujące się na uprawie roślin pastewnych i oko
powych ; owszem w szęd z ie  odleglejszą część  
pól wypadnie zagospodarować podług zasiid 
płodozmianu, który z początku na odłogowaniu  
opiera się. P. R.
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n a  ki lku lub k i lkanas tu  morgach,  ani  czas ,  ani  chę
c i ,  ani  okol iczności  n iepozwalają ,  chociaż  p r ak ty 
czne przekonan ie  się o zbawiennych sk u tk a ch  pło-  
dozmianu  najsi lniejszym mogłoby być bodźcem do 
p rze łam an ia  t rudności  tamujących  to przedsięwzięcie.  
Zdaje się więc, iż p róba plodozmianu w o g r o d a c h ,  
n ie na r aż a ją c  z i emianina  na  mnogie wydatki  i z n a 
czne niedobory,  mogłaby najprędzćj  pos łużyć do upo
wszech n ie n ia  plodozmianu.

J a r z y n y  o g r o d o w e , tśj  samćj  będąc natu ry ,  co 
roś l iny  polowe, niektóre nawet  tego samego rodzaju,  
wyma ga ją  podobnej uprawy,  i s t a rannego  obchodze
n ia  się z sobą Stosownie i należycie uchodzone , 
n i erównie więcej p rzynoszą  korzyści ,  niżeli  p r z y p a d 
kowo lub s t a rym trybem co roku w tem sa mem  
miejscu z a sa d za n e ;  s łow em ,  roś l iny ogrodowe po
d legają tym samym prawom z zasa d  plodozmianu 
wynikającym,  co zasiewy polowe. Te p raw a  zaś  w y 
ma g a j ą  : aby roś l ina pewna w tym samym g r u n 
cie r a z  poraź  n ie rosła ,  aby dwa ga t unk i  j a rz y n  te
go samego rodza ju  , niegdy po sobie bez pośrednio 
n ienas tępowały ,  lecz zawsze odmiennćmi,  rolę zasi -  
l a j ą c e m i , lub mniej wyniszczającemi  roś l inami  by
wa ły p r ze gra dza ne .  Tym sposobem u t r a t a  cząs tek  
pożywnych roli  , poc hod zą ca  z p ie lęgnowania rośl in 
wysi la jących,  bywa w y na dgr adz aną  odpadami i czę 
ściami  plonu n ieuzyteczne 'mi , które nas tępnemu r o 
dzajowi do należytego wykształcenia idą w posi łek.  *) 
Z tego s t anowiska  , pod względem uprawy g run ta  
uważ ane  ogrodowiny,  dzielą się na  t r zy  k lasy  :

I. J a rz yn y  w y n i s z c z a j ą c e ,  które bardzo t ł u 
stego albo dobrze uprawionego  g run tu  wymagają ,  a 
w nieuprawnyra drobno rosną .  Takiemi  są  k u 
c h e n n e ,  l i ś c i o w e ,  ł o d y g o w e  i o w o c o w e ,  
k tó rych l iśc i e ,  łodygi albo owoce ku pożywieniu 
ludzi  s ł u ż ą ;  są  one r o c z n e ,  t. j .  w ciągu j e d n e
go roku  do ra s t a j ą ,  wydają nas ion a ,  owoce,  i g i n ą ;  
tudz ież  d w u l e t n i e ,  w pierwszym roku  wydające do 
użytku liście i ł o d y g i , zaś  dopiero w drugim roku 
kwitnące i z wysadków wydające nas iona.

II. J a rzy ny  k o r z o n k o w e  czyli okopowe i g lą -  
biowe, wymagają także dobrego,  t łustego gruntu,  ale 
świeżego nawozu znieść nieinogą.  Tu na leżą  wszy 

*) Podług  now szej teoryi w ła sn o ś ć  roślin rolę  
w spom agająca , lub w y n isz c z a ją c a  co do soli  
jes t  w z g lę d n ą ;  co zaś do cz ę śc i  organ iczn ych  
istotnie wypada przyznać roślinom pastew nym :  
k o n ic z y n ie , lu c e r n ie , e sp a r s e c ie , w y c e  i t. d. 
absolutną w ła sn o ść ,  rolę wspomagającą. P- r.

stkie korzonkowe  czyli okopowe ogrodowiny,  k tórych  
korzenie ludzie pożywają — wszys tk ie  s ą  bez r ó 
żnicy d w u l e t n i e ,  gdyż na s i ona  onych dopićro w 
drugim roku  z wysadków dojrzewają,  wyjąwszy r z o d 
kiew miesięczną,  k ió ra  do rocznych  j a rz y n  należy.

III. Rośl iny s t r ą c zk o w e ,  k or z e n n e ,  o l e jn e ,  włó
knist e pod j e d ną  zbiorową nazw ą  n a s i e n n e ,  k tó re  
chociaż s ą  także wysilające,  w naj l i chszym przecie 
gruncie ogrodowym udają się.  Wszystkie s ą  r o 
c z n e  bez różnicy —  a nas iona  ich s ł u ż ą  za  p o 
żywienie ludziom ; wszelako olejne i włókniste r o 
śl iny,  j ako  hand lowe r a c z ć j , niż pożywne,  niejako 
IV. klasę rośl in w przemiennem gospodars twie  o- 
grodowćm stanowić mogą,  jeżeli  nie należą do plo-  
dozraianu polowego.

Do I. przeto k lasy,  należą warzy wa  r o c z n e  o-  
wocowe, z r es z tą  d w u l e t n i e ;  do II. k l a sy d w u l e 
t n i e  bez ró żn i cy ;  do III. k la sy  r o c z n e  n a s ie n n e ;  
podobnież do IV. k la sy r o c z n e  olejne i włókniste.  
Te cztery k lasy j a rz y n  w ciągu roku albo dwóch 
l at  kończą swoje i stnienie rośl inne,  a przezto różn ią  
s ię  od roś l in  t r w a ł y c h ,  które dopiero w drug im 
lub t izecim roku po za s ian iu  zaczyna ją  k w i t n ą ć ,  
p rzez  lat  k i lka u t rzymują się,  łodygi onych co roku  
obumierają ,  chociaż korzenie żyją.

Rośl iny t r w a ł e  zos ta j ąc  dłużej  na  tern samćm 
miejscu,  choc iaż w nas tępnych la tach powinny być 
w odmiennej  uprawie  umieszczone i p r ze sa d z o n e ,  
ni ewehodzą w system p lodozmianu og ro dowego ,  w 
k tórym tylko j a rzy ny  r o c z n e  i d w u l e t n i e ,  według 
wyż oznaczonych  klas  w ten sposób systematycznie  
moż na  i należy k o le jo w ać , iżby w świeżym n a w o 
zie j a rz y ny  I klasy (kapusty,  cebule, ogórki) ,  w n a 
s tępnym roku II klasy,  (okopow7e, głąbie),  nareszc ie  
w t r zecim roku j a rzynny  III. klasy (nasienne) ,  lub 
t eż  w czwartym roku IV. k lasy (handlowe)  po s o 
bie nas tępowały.  Zaś  w drugiem t rzyleciu po przed-  
plodzie s t r ączkowym,  nawet  bez odświóżenia  nawo 
zu j a rz yn y  I. klasy lepiej udać się m o g ą ,  niżeli 
gdyby bezpośrednio po sobie nas tę p o w a ły ;  bowiem 
sa dz ą c  te same j a rzy ny  ogrodowe zawsze w t e i n s a -  
mćm mie jscu,  albo wpomiesz bez różnicy uprawy,  
można mieć więcej chwastu niżeli  o c z ek i w a
nego plonu - -  przeciwnie j a rzyny  I. k lasy w y 
n i s z c z a j ą c e ,  chociaż do wyksz tałcen ia  należyte
go nader  wysi la ją  z i emię,  j edn ak  w odpadach  l iści  
i ł odyg zos tawiają rodzaj  nawozu,  który użyźnia jąc  
rolę swym chemicznym rozkładem,  wzmacnia  jej s i 
ły  pożywne,  do przyjęcia rośl in II. klasy o k o p o 
w y c h  potrzebne.  J a rz y n y  okopowe przy pomocy



mechanicznej uprawy t.j. obgartywane płużkiem lub s a 
pą  (motyką), odpowiedni plon wydawszy, zostawiają 
spulchnioną i swćmi odpadami korzonkowemi i l iśc io
wymi użyźnioną grzędę następnej kolei s t r ą c z k o 
w y c h  i korzennych roślin III. klasy, po których 
znów odpadami iistkowemi w trzyletnim, lub świe
żym nawozie w czteroletnim płodozmianie użyźnio
n a  ziem ia , pod wysilające rośliny I. klasy z kolei 
przychodzi.

Chcąc urządzić należycie ogród warzywny *) w 
celu zaprowadzenia plodozmianu, wypada podzielić 
ca łą  przestrzeń na pięć lub sześć części; z tych 
trzy  lub cztery równe części czyli g r z ę d y  użyte 
zostaną  pod trzyletni albo cztćroletni kolejowy pło- 
dozm ian; czwarta lub piąta część, raczćj grzęda zo
sta je  na rośliny t rw a le ; zaś piąta albo szósta  mo
że być obróconą pod drzewa owocowe, jeżeli jeszcze 
nićma założonego sadu. Plodozmian ogrodowy w ko- 
lejowem następstwie tylko na trzy albo cztćry lat 
je s t  ograniczony, gdyż (ponieważ trzeba na kilku mor
kach ani ngoru niezostawiać, ani też pastewnych wie
loletnich roślin nieuprawiać, które jak  n. p. koniczyna 
dla dogodności gospodarczćj w sadzie pomiędzy 
drzewami zasiewać się zwykły, zaś rośliny t r w a ł e  
w osobnój grzędzie umieszczone być muszą) można 
tylko r o c z n e  i d w u l e t n i e  jarzyny na przemian 
jedne po drugich zasadzać, których rodzajów kolej 
w trzech lub cztćrech latach się kończy.

Do unaocznienia i ułatwienia podobnego płodo- 
zraianu ogrodowego posłuży następny obraz kolei 
trzyletniej, i cztćroletnićj, tudzież wyszczególnienie 
ja rzy n  do każdćj klasy należących.

K o l e j  t r z y l e t n i a .

R
o
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k o r z e n n e ,  o l e j 
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t r w a ł e  :

1. k u c h e n n e ,

2 .  k o r z e n n e ,

3 .  l e k a r s k i e ,

4. s z k ó ł k a  o -  
w o c o w a  i 
t o p o l o w a .

2.
I I .

o k o p o w e ,
g ł ą b i e .

ś w .  n a w ó z  
I .

l i ś c i o w e ,  ł o d y 
g o w e ,  o w o c .

nr.
s t r ą c z k o w e ,  

k o r z e n n e ,  o l e j 
n e ,  w ł ó k n i s t e .

3.

I I I .
s t r ą c z k o w e ,  

k o r z e n n e ,  
o l e j n e ,  w ł ó k n .

I I .
o k o p o w e ,

g ł ą b i e .

ś w .  n a w ó z  
I.

l i ś c i o w e ,  ł o 
d y g o w e ,  o w o c .

'*) Mówimy tu o o grod zie  ś c i ś le  gospodarskim, bez  
m yśli naruszenia praw ideł dobrego smaku w u -  
rządzeniu ogrodów ozdobę z a  cel mających ; 
ch ociaż  i w  w arzy w n y m  o gro d z ie  m ożna po
ż y te k  p o łączyć  z  przyjem nością : u tile  du lci.
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w ł ó k n i s t e ,

i i i .
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k o r z e n n e ,
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g ł ą b i e .
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ś w .  n a w ó z  
I .

l i ś c i o w e ,  ł o d y 
g o w e ,  o w o c .

I V .
o l e jn e ,

w ł ó k n i s t e .
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I V .
o l e j n e , 

w ł ó k n i s t e .

I I I .
s t r ą c z k o w e ,

k o r z e n n e .

I I .
o k o p o w e ,

g ł ą b i e .

ś w .  n a w ó z  
I .

l i ś c i o w e ,  ł o 
d y g .  o w o c .

I. klasy jarzyny kuchenne 1) l i ś c i o w e :  a )  r o 
c z n e :  sałata , endywia, rzerzucha, szpinak,lebioda; 
ó) d w u l e t n i e :  kapusta, jarm uż, karafioły, broko- 
le, ka la repa ; 2) ł o d y g o w e  a ) r o c z n e :  trybulka; 
ó) d w u l e t n i e :  cebula, pory, czosnek,szczypiorek, 
sza r la tka ;  3) o w o c o w e  r o c z n e :  ogórki, dynie, 
arbuzy, kawony, melony, pomidory.

II. k lasy , 1) o k o p o w e  a)  r o c z n e :  rzodkiew 
miesięczna; b j  d w u l e t n i e :  selery, p ie tru szka , 
rzodkiew ozima, p a s te rn ak ,  marchew, buraki, b r u 
kiew, rzepa; *) 2) g ł ą b i e  d w u l e t n i e :  k a r 
tofle. **)

III. klasy jarzyny nasienne 1) s t r ą c z k o w e :  
groch, fasola, bób, szocewica —  r o c z n e ;  2) ku
kurydza ***); 3) k o r z e n n e  r o c z n e :  ko len d ra ,  
pieprz, gorczyca, czarnuszka, majeran.

IY. klasy rośliny h a n d l o w e  l )m a k ,  ***♦) rze
pak, słonecznik #****), 2) w ł ó k n i s t e :  len, kono
pie, pokrzywka, — roczne.

#)  R z e p # ,  w  p ierw szej  kolei zaraz  po zb io rze  
cebuli zasiana , do je s ien i  z  tejże  g rzę d y  dru
g i  plon przynosi.

**) K a r t o f l e  z  nasienia dopiero w drugim roku  
kwitną i są zdatne do użytku.

***) K u k u r y d z a  jes t  rośliną mączną , luboć do 
s trą czk o w y ch  n ie l iczy  się, w sze lak o  n a le ż ą c  do 

ulubionych ogrodowin w a rz y w n y ch ,  n a jb l iż sz e  
miejsce obok strączkow ych  pod w z g lęd em  u -  
prawy zajmuje , tem samem zam iast olejnych, 
w  trzeciej kolei uprawianą być powinna.

****') M a k  z w y k le  z m archwią w  drugiej kolei s ie 
je s ię .

***'**') S ł o n e c z n i k  sadzi s ię  zamiast tyk m iędzy  

grochem i f a s o l ą ; ch oc iaż  strączkow e tyczne
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W ostatn ie j g rzędz ie  nareszc ie  umieścić n a le ż y :
V. Rośliny t r w a ł e  1) k u c h e n n e :  s z p a r a g i ,  

karczochy ,  p ieczark i ;  2) o w o c o  w e :  t ru sk aw k i ;  3) o- 
k o p o  w e :  cykorję, ch rz a n ,  bulwy (topinabor);  4) ko
r z e n n e :  a n y ż ,  k mi n ,  k o p e r ,  szczaw , n a s tu rc ję ;  
5 )  l e k a r s k i e :  melisę, mirtę , sza łw ię ,  tym ian, s z a 
f r a n ,  p io łu n ,  r u m ia n e k ,  lewandę i  ś la z  (roczny). 
6 . w tójże g rzę d z ie  p rzeznaczonćj dla ro ś l in  t r w a 
łych  n a  la t  więcćj, pom ieszcza się  szkółk i d rzew ek  
owocowych i  topolek.

T ak ie  kolejowe u rządzen ie  ogrodu, może n a t r a 
fić je szcze  na ja d n ę  t rudność  p rzewidziany , a ty j e s t  
okoliczność że tych s łów kilka, ła two może u jść  ba
cznośc i cz y te ln ic zek , k tó re  chociaż z wiosny w y
p rz e d z a ją  polowych gospoda rzy  zasiewam i j a r z y n  o- 
g r o d o w y c h ; jednakże  w odczytyw aniu  T ygodnika 
ro ln iczo  p rzem ysłow ego może nie m ają  upodobania.

Do tycb-to  więc szacow nych  gospodyń należyć 
będzie z nadchodzący  wiosny spróbow ać t rzy le tn ią  
lub cz tero le tn ią  kolej p lodozm ianu ogrodow ego ,  i 
ocenić onego korzyści #) —  a, za  p rzyk ładem  pici 
p ięknćj ##) idąc, godni mężowie może zechcą n a ś l a 
dować i r o zsz e rza ć  plodozmienne gospodars tw o, które, 
w obecnym s tan ie  rzeczy, zda je  się  być n iezbędna 
p o t r z e b y , zw ażyw szy , iż  w wielu m iejscach zn a 
czny lub zupełny ubytek robocizny ciągłe j wywo
łu je  konieczność u trzym ywania  liczniejszego inw en
ta rz a  roboczego, tern samóm podniesienia chowu by
d ła  i koni. M nogość b y d ła ,  zw ła sz cza  do pracy 
p rze zn ac zo n e g o ,  w ym aga pom nożenia p aszy  do u- 
t rzym an ia  nieodbicie potrzebnej,  co jedynie  przy  pło- 
dozmiennem gospodars tw ie  , szczególn ie  tam u sk u 
tecznić m o ż n a , gdzie  obok b raku  pas tw isk  , mało 
je s t  łyk i ról, a  up raw a  onych je s t  jedynym w aru n 
kiem dochodu.

Idąc  za popędem ducha czasu  i w łasnćm  p r z e 
konaniem , urządziłem  u siebie od la t kilku p lodozm ien
ne g o s p o d a r s tw o , k tórego sku tk i  ko rzystne  ju ż  te

rośliny przez  oszczęd n ość  lasową, z w y k le  m ię
d zy  kukurydzami się sadzą .

*)  W  tym przedm iocie  warto czytać  »Powrszeeh n e  
ogrodnictwo M ichała  C z ep iń sk iego .” W a r sz a w a  
1841 .

* * )  K iedy się S za n ow n y  A u tor  artykułu do płc i  
P ię k n e j  p r z e m ó w ił , to i my s ię  przemawiamy  
zapraszając do czytania i  prenumerowania T y 
godnika , a przerzekając nietylko za m ieszcz a ć  
artykuły o ogrodach warzywnych, ale i o ozd o 
bnych. p .  r .

r a z  dość  są  w idoczne; mniemam przeto, iż  w yw ią
zuję s ię  z obowiązku z ie m ia n in a ,  zachęca jąc  spó ł-  
ziomków do tak iegoż  przedsięw zięc ia .

D ziesiąte zgromadzenie podróżującego 
tow arzystw a niem ieckich gospodarzy  

roln iczych i  leśnych .
Zgrom adzen ie  to odbyło s ię  1846 w Gracu, z n a j 

dowało s ię  w nićm osób 1512. N igdy  ich s ię  tyle 
razem  n iezgrom adz iło  p rzed tem ; na  pańs tw o  a u s t r j a -  
ckie p rzypad ło  127*2 osób, ja k o  t o : ze S ty ry i  1020 ,  
z Tyrolu 7*, z K roacyi 17*, z  Iliryi 3 , z K ra iny  17*, 
z Węgier 49 ,  z k ra ju  M o r a ln e g o  (nadbrzeżnego)  3, 
z Galicyi 4  *j , z  A u s try i  7 6 ,  z S iedm iogrodu  2 ,  
z  Czech 2 3 ,  z  Lom bardyi 5 ,  z M orawy 2 0 ,  z  K a-  
ryn ty i 25  ; z p ańs tw a  p rusk iego  było osób 116, z tych 
p rzypad ło  na  S z lysk  7 5 ,  n a  L uza c ję  8 ,  na  P ru sy  
17, na  księstw o poznańsk ie  5 ,  n a  S akson ję  8, n a  
B randenburg ję  8, na  Pom eranię  4 ;  n a  k ró lestwo s a 
sk ie  p rzypadło  osób 3 2 ;  na dukację a l tenbu rgsky  4 ;  
n a  w e jm arsh ą  1 ; n a  go ta jsky  1 ; na  a n h a lc k ą  1; 
n a  sz lezwisko - h o lsz ty ń sk ą  1 3 ;  na  m ek lenburską  
1 2 ;  na nassow sky  3 ;  n a  królestwo baw arsk ie  2 6 ;  
n a  L uksem burg  1; na  H am burg  1; na  Baden 3; na  
H ass ję  e lektorsky 3 ;  na  W irtenberg 9 ;  na  S igm a- 
ryng ię  1; na  Oldenburg 1; na Anglię  1 ;  n a  S zw aj-  
car ję  1; na  R ossję  4; n a  F ranc ję  1; na  Włochy 3; 
n a  kongresow e królestwo polskie  3. P os iedzenia  o d 
byw ały  się  pod p rezydencją  JCMości A rcyksięc ia  
aus tr jack iego  J a n a .  D otykano się  podczas p o s ie 
dzeń różnych przedmiotów i tak : mówiono o a n g ie l 
skim zbożowym bilu. Baron Closen był tego zdan ia ,  
że bil ten będzie raczćj bodźcem d la  ludzi i ndu-  
s t r j a ln y c h , aniżeli dla gospodarzy . Baron u trzym y
w ał,  że dźwignięciem in dus t ry i  zabezpieczy s ię  d la  
Niemiec odbyt zboża w d o m u , albowiem pszen icy  
dosta rczy  Anglii odleglejsze k r a j e ;  spodziew ać się  
t ś ż  , że I r land ia  s ię  Iepićj z a g o sp o d a ru je ,  zaczóm 
A n g lia  wcale niebędzie po trzebow ała  obcego zboża. 
Henking , z W ićdnia przybyły  na  zg rom adzenie ,  wzy
wał, aby gospodars tw o  wiejskie ściślój połączyło  się  
z in d u s t r jy ,  zaczómby p o s z ło ,  iż  gospodars tw o  
więcćjby surow ych przedmiotów w ypładzało ,  k tóreby 
in d u s t r ja  p rze rab iać  mogła. A n g l ia ,  mówił H enk ing

*) Ż y cz y ć b y  n a le ż a ł o , aby kto, z  n aocznych  od 
nas na zgrom adzenin  znajdujących się  św ia d 
ków. czynności t e g o ż  dokładnie opisa ł i do po-- 
w szech n ej wiadomości podał.
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■stara s l f  o tani chleb dla swoich wyrobników, aby 
wypłodzonćmi tańszćmi towarami zarzucić świat. 
S ko ro  się gospodarstwo wiejskie porozumie w Niem
czech z industrją, natenczas ustawa pellowska Niem
com bynajmniej nic niezaszkodzi. W Niemczech po 
trzeba  zaprowadzić lepszą kulturę, nowe sposoby 
zarobku , lepszy płodozraian, potrzeba silnićj nawo
zić  rolę, pozbyć się ze wszystkićm odłogu, i s tarać 
się  o dobre bydło na nóż Przedewszystkiem tćż po
trzeba i chłopu pokazać grożące mu w przyszłości 
niebezpieczeństwo, wypada wpłyuąć na zdanie jego, 
aby był w stanie gospodarstwo swoje lepiej u r z ę 
dzie, oprzeć je  o produkcję roślin pastewnych i o 
chów bydła, zaś wysiew zboża zmniejszyć. Mówio 
no tćż o tćm azali kasy oszczędności mogę z a s tę 
pie włościanom towarzystwa kredytowe i o ile? Och- 
senbauer utrzymywał, że kasy oszczędności włościa
nom towarzystw kredytowych zastąpić niemogą , bo 
są  dla nich niedostępne. Hrabia Colloredo oświad
czył, że wićdeńska kasa  oszczędności już  od d a 
wna pozycza chłopom, nierobięc im żadnych t r u 
dności ; dodał h r a b i a , że na prowiucyi przeto dla 
kas oszczędności niema widoków, iż kapitałów nie 
można użyć korzystnie. Niedhammer z Bawaryi 
twierdził, ze kasy oszczędności zakładać należy już 
dla zapobieżenia dalszemu krzewieniu się proleta- 
r ju s z ó w ; w Bawaryi mówił on, ma każdy obwód 
swoje kasy oszczędności; czem mniejszy o k rę g , w 
którym się kasa takowa znajduje, tern Iepićj dla 
włościan. Baron Gaffron utrzymywał, że kasy oszczę
dności wtedy są dobre, gdy własnego zysku wcale 
niemaję na celu, że korzyść instytutów kredytowych 
polega na puszczeniu w obieg długu gruntowi cią
żącego. Zdaniem barona kasy oszczędności włościa
nom nie zastąpią instytutów kredytowych. Graevell 
rzekł, że dotychczas niewiedzieć czy instytuta kre 
dytowe pomagają czy szkodzę? Mówiono też o za
razie ziemniaków, zgodziły się na to zdanie, że cho
robę tę przypisać należy wpływom atmosferycznym 
Gintl z Gracu mówił o ważności meteorologii dla 
gospodarstwa wiejskiego. Za nim się zgromadzenie 
rozjechało zrobiło jeszcze fundusz na stypendium dla 
pilnych w naukach synów styryjskich włościan uczę
szczających do Johaneum w Gracu. Fundusz tenjest 
właściwie pomnikiem dla Arcyksięcia Jana . Arcy- 
książe Jan ogłosił nagrodę 100 dukatów za rozwią
zanie pytania: Zkąd się wszczęło zepsucie s łu g ,  
jak  temu zepsuciu s tara ją  się zaradzić w różnych 
niemieckich k ra jach , i jakby zaradzać powinni dla 

zapobieżenia  szkodliwym wpływom ztąd dla gospo

darstwa wiejskiego wynikającym? Berlepsch z D re
zna mówił, że lasy szanować trzeba, bo z nich bę
dą w czasia wielkie kasy oszczędności i instytuta 
hredytowe. Należy w lasach, mówił on, zaprowadzić 
gospodarstwo intenzywne zamiast extenzywnego, na
leży z każdego kawałka gruntu lasowego korzystać 
stosownie do szczególnego jego usposobienia; do te
go w prawdzie potrzeba zupełnćj wolności do r z ą 
dzenia się lasem, wszakże ta nastać musi. Odkąd 
saskie lasy skarbowe uwolniły się od dawania słani 
jest z nich o 60 proc. więcćj dochodu. Pełnomocnik 
dóbr księcia Metternicha doniósł, ze księże, na cześć 
10. zgromadzenia rozkazał przyjmować u siebie mło
dych ludzi na naukę w winogrodnictwie. Na wy
stawie były przednie gatunki wełny austry jack ie j,  
z pruskiego Szląska, Węgier i M eklenburgu; wysta
wa roślin zbożowych i handlowych bardzo ciekawe 
obejmowała przedmioty pochodzące po największćj 
części ze samćjże Styryi. Winogrona i owoce były 
ze Styryi, Austryi,  Nasowii. Warzywa i kwiaty by
ły osobliwsze. Wystawa rolniczych narzędzi i ma
szyn była bardzo nieznaczna. Wystawa domowego 
bydła styryjskiego i koni krajowych, rogacizny nie
rogacizny, kóz i drobiu zadowoliła wszystkich.

W wydziałach szczególnych radzono o różnych 
przedmiotach. W wydziale rolnictwa i uprawy łąk 
mówiono 1) o lucernie. Mówiono , ze lucerna daje 
wczesną zieloną paszę na wiosnę, ze bierze poży
wienie z głębi r o l i , któregoby inaczej gospodarz 
użyć nie mógł, że po niej, połamawszy pole, można 
mieć kilka zbiorów zboża bez nawozu, mówiono, że 
lucerna wymaga gruntu w pruchnicę zamożnego, 
który ma dosyć wapna, i że jćj przed upływem lat 
8 - 1 0  na tymże samym polu powtórnie uprawiać 
niemożna, chociaż i w tym względzie bywają wyjątki. 
Mówiono, że gdy spodnia warstwa gruntu kamykowa- 

- ta i sucha, to lucerna wysycha; mówiono, że ją  po
trzeba co roku na poprzek skródzić. Inni twierdzili, 
że lucerna niepotrzebuje dobrego gruntu, ale dobrćj 
uprawy, troskliwego około nićj chodzenia i wielkie
go nakładu, że jć j  niesprzyja spodnia warstwa n i e 
przepuszczalna , gdyż powoduje gnicie k o rz e n i , że 
lucerna udaje się i w ziemi gliniastej byle nie i ło
watej. Mówiono tćż*) o czerwonćj koniczynie w trzy -  
letnićj kolei. Jeżeli koniczyna co trzy lata na tćm sa
mem polu się udaje, to należy to przypisać obfitości rosy  
i w ogólności sprzyjającym jćj wpływom powietrza, na
wożeniu wapnem, równie jak  i obfitości znajdującego 
się w gruncie węglanu wapna i wapnistego margin, 
a  nakoniec 12—16 calowćj głębokości ornćj w ar-
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stwy; za regułę wszelako mieć trzeba, ze czerwony 
konicz tylko co 7—9 lat na tym samym gruncie u- 
dawać się może. Mówiono 3) o tćm, które trawy są 
dla pewnych gruntów i rodzajów bydła najstoso
wniejsze i jakich środków potrzeba się imać oprócz 
nawodnienia, aby mieć ile możności jak  największy 
zysk z łąk i pastwisk ? Mówiono, że najlepiej zasić- 
wać mieszane trawy, że na Szląsku w dobrach roth- 
szyldowskich wysiewają na pruski morg, aby mieć 
pastwisko, 12 funtów nasienia trawnego, aby mieć 
sianożęć, 12 funtów nasienia trawnego , i 7 funtów 
lconiczynnego. Zachwalano kmin na przymieszanie 
do innych nasion jako stosowny na wszystkich grun
tach , wyjąwszy iłowate. Mówiono o tć m , jak 
ważną jest uprawa traw a za przykład przywodzono 
gospodarstwo rosnochowskie, w którćm 3000 mor
gów magd. dostarcza pożywienia dla 7 —9000 o- 
wiec tak ,  że się zupełnie nietrzeba o paszę z kąd 
in§d starać. Mówiono, że nawozić wtedy tylko war
to ł§ki, gdy się to istotnie wynadgradza, zachwala
no nawóz: kompost, łodygę kartoflaną, obornik koń
ski i nierogaciźniany. Twierdzono tćż, że skrudze* 
nie ł ą k , posypywanie tychże popiołem, wapnem i 
odchodami drobiu jest łąkom bardzo pożyteczne. Ró
wnie powiadano, że potrzebnćm im jest ocienienie 
i  ogrzanie narzucaniem drobnych gałązek , ło
dygi kartoflanćj, równie jak  obsadzenie miedz łą
cznych drzewem liściastćm, które jest poratunkiem 
w czasy posu8zne. Mówiono 4) o uprawie kukury
dzy, zalecono ją  bardzo jako roślinę pastewną, dlatego 
tćż siać radzono ją  nawet tam, gdzieby do dojrzało
ści niedochodziła. Zapytywano,s) dlaczego Niemcy nie 
produkują dosyć na własną potrzebę marzanny i lnu? 
Twierdzono, że powodem tego jest brak intelligencyi 
i pilności równie jak i opłakania godne stosunki 
wywozu i przywozu. Mówiono tćż w tym wydziale 6)
0 najlepszych przedpłodach. Pomijamy to, bo w spra
wozdaniu, które mamy przed sobą, niema żadnćj 
dokładności. W osobnym wydziale dla chowu bydła 
’) zapytano z jakich powodów chów bydła rogatego
1 koni nietylko w niektórych miejscach Niemiec bar
dzo zwolna postępuje, ale nawet wstecz się cofa? 
Uznano za błędy w chowie bydła: trzymanie gro
madzkich buhajów, niedbałość chłopa o dobór bydła 
do rozpłodku, brak pewnego celu w rozpładzaniu 
bydła, błędny dobór r a s , częstą zmianę stadników, 
wczesne odsądzanie cieląt, złe postępowanie w samćj 
hodowli dla braku pewnego postanowienia względem 
tego, czyli bydle ma się wychować, aby było zdatne 
na mleko, mięso łub na robotę? dalej skąpe karmie

nie bydła nżytkowego, i niedawanie mu so l i ; zaras- 
zy bydlęce i dojenie krów cielnych aż do ocielenia.* 
Równie przypisywano małe rozszerzenie się chowu 
bydlęcego zamiłowaniu w owcach i tćj okoliczności, 
że około większych miast chowają krowy nie dla 
przechowku ale dla mlćka.

Co do 2) chowu koni utrzymywano, że najlepsze 
niemieckie rasy popsuto krzyżowaniem z ogierami 
angielskićmi pełnej k rw i, które w roku 1815, 
znowu sprowadzono; że zbyt częste mienianie s ta
dników rządowych szkodliwie wpływa na chów ko
ni, że nikt niezwraca uwagi na pastwiska źrebięce, 
które powinny mieć trawę dobrą, delikatną; że się 
do rozpłodu używa zwierząt niemająch dobrych przy
miotów w dziedzictwo nowych pokoleń przechodzą
cych. Pytano, czyli się istotnie znajdują konie pół- 
krwie? Większość twierdziła, że się znajdują istotnie 
w Anglii, ale że są bardzo drogie, zaczćm je t ru 
dno prowadzać. Dalćj mówiono 3) o tćm, ażali s ię  
kto porównawczemi próbami przekonał o większćj 
wartości ras cudzych i od nich pochodzącego przy
chówku nad bydło własne rogate, które się odlecą 
stosownie do rozumowanych zasad, które ma obfitą 
żywność i o które się dba należycie? Odpowiedzi 
były takie: Tyrolska rasa  jest piękna, trzyma się 
w ciele, paszy potrzebuje niewiele, a młćko jćj za
wiera więcćj części maślanych od krajowego. Udała 
się tćż rasie tćj nadać większy wzrost, skórę deli
katniejszą i miększą. Rasa szwajcarska jest duża ,  
wymaga dużo pokarmu, ma kość grubą, daje wiele 
mlćka. Kto się z nią obejść potrafi dopnie, że kośń 
jej nietyle grubą będzie. Rasa karyntyjska i inerc- 
talska odznacza się kształtem i mlćcznością. Naj- 
lepićj udaje się w okolicach górzystych, w których 
są dobre pastwiska i dosyć paszy. Zdanie przema- 
gało wszelako w zgromadzeniu, że rasom krajowym 
należy przyznać pierwszeństwo przed cpdzćmi. Twier
dzono, że sprowadzenie obcego bydła wtedy tylko wy
chodziło na dobre, gdy bydło przyszło w lepszą okolicę 
z gorszćj. W ogólności nieudaje się przesiedlanie obce
go bydła; krzyżowanie swojskiego z obcem jest lepsze. 
Należy własne rasy zachowywać dbałćm utrzymy
waniem bydła od pierwszćj jego młodości. Ockel 
przekonał się, że krzyżowaniem bydła Ayrshirejskie- 
go z oldenburskiem zyskano najmleczniejsze bydło 
zaś z krzyżowania ostatniego z egerlandzkićm naj
zdatniejsze do utuczenia i pociągu. Inni twierdzili 
że i egerlandzkie dobre na mleko. W powszechności 
utrzymywano, że rasy małego bydła lepiej się wy
płacają, aniżeli dużego. Małą rasę allgawską prze-
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ch w a la n o : koniec końcem najlepiej się trzymać by
d ła  krajowego. Bydło cudze wtedy się tylko wieść 
m o ż e , gdy w nowej ojczyźnie zastanie p a s z ę , do 
której nawykło dawnój.

Pytano t ć ż 4) jakie woły, gdy s ie je  tuczy, uajłepiej 
wypłacają się za karm t. j. czyli małe, czyli średnie 

( 8 — 10 cent.) czyli tćż g ru b e ,  i jak  można n a jd o 
kładniej wagę mięsa i łoju po zabiciu w żywym wo
le oznaczyć? Weckherlin tw ierdził ,  że duże lepiej 
się wypłacają od mniejszych. Toż samo twierdził 
Ockel. Większa liczba niechciała się nato zgodzić. *) 
Utrzymywano, że najlepićj wolu zważyć, że na mia
rę  Doinbasla spuszczać się wcale niemożna. Waga 
żywego bydlęcia ma się tak mieć do wagi zab itego : 
4 6 -  50 pet. chudego; 53 pet. podkarmionego; 58— 60 
przez pól u tuczonego; 6 4 —65 dokarmionego ; 7 0 —76 
pet. bardzo tłustego

C D okończen ie  n a s t ą p i . )

W iadom ości handlowe i  przem ysłow e.
Franeja  Minister rolnictwa i handlu wyznaczył 

sumę 3000 (?R) franków dla zachęcen ia , aby pró
bowano rozplemiać ziemniaki z nasienia i zapobie
gać (jak ?R) powtórnemu pojawieniu się ich zarazy,

QGaz. Iwo w. )

Z  Baw ary i 15. m arca. Ostatniemi dniami mie
liśmy znowu tęgi mróz, zatćm przerwała się dosta
wa zboża, które znowu podskoczyło.

Odessa 8. marca. Wczoraj było groźne zimno, 
p o rt  pokryty lodem tak, że wiele okrętów stać musi 
z ładunkiem. Listy z głębi kraju, który się w tym 
roku znowu spodzićwa obfitego żniwa, upewniają, że 
do czerwca będziem mieli przeszło 1 mil. czetwerty 
zboża, którego kraj ma jeszcze znaczne zapasy.

Odessa 9. marca. Z tąd aż po Dniestr  cały kraj 
pokryty grubym śniegiem tak, że wszędzie je s t  na j
lepsza sanna.

Odessa 12. m arca. Ostatnie doniesienia z z a 
granicy zatamowały handel zbożowy. Sprzedano tyl
ko kilka tysięcy czet. kukurydzy z odstawę w m a
ju  i czerwcu po l 9 1/ 2—20 rubli assyg. Sucha kuku
rydzę golową rozprzedano , t a ,  co ją  sańmi dosta
wiają t e r a z , mokra wszystka.

Galavz- 18. marca. Ostatnią pocztą nadeszły tu 
ła j  pomyślniejsze wiadomości dla ceny naszego zboża.

Braiła 8 marca. Ostatnie wiadomości z Francy! 
i Anglii znowu ożywiły nasz zbożowy handel.

A teny 14  marca. Rząd zakazał  wywóz zboża 
z kraju, wszakże podobno za późno.

Londyn 14. marca. Nadeszłe właśnie wiadomo
ści ze stanów zjednoczonych zgadzają s i ę > i z u p e ł -  
nćj pewności na t o , że Unia jest  w stanie zaopa
trzyć Europę sowicie zbożem.

Tryjest 22. marca. Zboże znowu poszło w górę, 
Sprzedano w tygodniu przeszło 4,500 st. pszenicy 
z Krymu po 9 złr., 4000 z Dunaju po 8 /a—8 / e z łr  , 
500 st. z Fryawlu po 9’/ 4 złr., 3600 st. z Egiptu po 
6% — 6% zlr., 3700 st. mieszanogo zboża z Lewan
ty PO y / 3—5»/. zlr., 700 st. kukurydzy z Fryawlu 
po 7 złr., 1800 st. z Lewanty po 6%  — 6 * /12 złr., 
200 st. żyta po 6 złr. , 1000 st. bobu z Egiptu po 
5 / 2 ~ 5% z ł r . , 1700 st. jęczmienia z Lewanty po, 
4 —4'/6 z l r . , 2000 stajów tegoż z odstawą później
szą po 4 zlr., 1500 st. z Egiptu po 3 %  złr., 1300; 
st. z Dunaju po 3% złr., 1000 st. siemienia lniane
go z Sycylii po 7 złr. stajo. Łoju sprzedano 300 
cent. po 22 zlr. m. k.

B iała  28. marca. Oziminy bardzo ładnie wyglą
dają i już  krzewić się poczynają. Kartofle w p ra w 
dzie cokolwiek przez zimę ucierpiały od suchćj zgni
lizny, wszelako w ogólności przechowały się dobrze. 
Dopytywania o żywność nieustają. Ceny produktów 
są następujące: korca pszenicy 9— 10 złr., żyta 8 '/z 
do 9 z l r ,  jęczmienia 7 '/2 —8 złr., owsa, 4 —4y2 złr.j 
prosa 1 3 '/2 z ł r . ,  kaszy hreczannej 1 0 /2—11 z ł r . ,  
krup jęczmiennych 9 złr., grochu 11 złr. m. k., fa
soli 12 złr. m, k. Koniczyny mało potrzebują, a ce- 
tnar  tejże spadł tćmi dniami na 10’/ 2 z łr .  Cena ce- 
tnara  kopru , o który się niedopytują , jes t  7 złr. 
Kminu 9 z ł r ,  anyżu, którego brakuje tutaj, 10 złr .,  
potażu 7—8 zlr. ,  oleju rzepakowego 20 z ł r . ,  lnia
nego 1 6 —18 z ł r . ,  konopnego 16 złr., łoju 24 z ł r . ,  
smalcu wieprzowego 22 złr., przędziwa lnianego 12 
z ł r . ,  konopnego 11— 19 z ł r . ,  karuku stolarskiego 
20 złr., wiadra okowity 22 złr. m. k.

Z  W adowic w końcu m arca. Droga ze Lwowa 
do Wadowic zupełnie wolna od śn iegu , tylko koło 
Lwowa stały jeszcze ścianki śniegu przekopanego 
po bokach drogi — w Tarnowskiem już nawet po 
rowach śniegu niewidać , a po drogach już  się k u 
rzy w dnie od słoty wolne. — Robot w polu je 
szcze nigdzie niewidziałein zaczętych, zapewnie aż po
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świętach do zasiewów się wezmę, co wszelako prze
dłuży nader przykry w tym roku przednówek. Ozi
miny aż do Sarnow a nienajlepiej wyglądają — mia
ły  przez myszy wiele ucićrpićć, i Widocznie pożół
k ły , lecz M azur o to przezemnie zapytany co z ozi
miny będzie? odpowiedział mi: r o z j a r z y  się po pier
wszym ciepłym deszczu, i nauczył mię tego tak p ię
knego wyrazu r o z j a r z y ć  — który oczewiście z a 
m iast zazielenić bardzo trafnie użytym byc moze. 
Tak  to w wyrazach gminnych jeszcze liczny skarb 
ojczystój mówy dotąd ukryty spoczywa. Wszędzie 
Zdybywałem mnóstwo fur lub wiozących zboże lub 
próżno po zboże ja d ą c y c h ; fura  parokonna bierze 
od 14 do 18 korcy żyta lub jęczmienia, cztćrokonna 
fu ra  bierze korcy 3 0 ,  fury te niejadą tylko po mil 
40 lub 1 5 :  z Wadowic do Bochni, z Bochni do Rze
szowa, z Rzeszowa do P rzem yśla ; coraz to inne fu
r y  to samd Wiozą przeładowane zboże, przyczem kup
cy żydowscy niepospolity mieć muszą zarobek ; naj- 
Jepićjby ten wyszedł spekulan t, któryby z Wadowic 
a ż  do Tarnopola po pszenicę pojechał z kilkunastą 
furami, ale do takiego przedsiębierstwa nasze żydki 
ńiemaję odwagi i nader słusznie  puwiedział o nich 
Tygodnik roi. przem., że chociaż niemają żadnego 
usposobienia do handlu, cały handel trzymają samo
władnie w ręku, bo się trzymają za  ręce i żyją o- 
szczędnie. Fury prowadzą tylko żyto i jęczmień, lecz 
niewątpić, że i pszenica znalazłaby tu kupców, gdy
by j ą  kto dostawić się odważył i mało cowięcćj od 
ży ta  za nią żądzł. Cena zboża zmieniała się codzien
n ie  w podróży mojćj. Koło Rrzeszowa był jęczmień 
po 16 złr. i żyto po te m n ż , tu w Wadowicach jes t  
iy to  po 23 złr., a  owies po 12 złr. w. w. Dla nader 
licznych transportów zboża, niebrakuje go tu nigdzie ; 
pełne są targi zboża.

Inszym byłby stan ludności, gdyby co dwie mile 
s ta ła  fabryka, jaką, uszczęśliwiając Pokucie, u g run 
tował wiecznćj wdzięczności godzien Henryk h rab ia  
Dzieduszycki w Tłumaczu, gdzie hażdy roboty po

trzebujący korzystne znaleść może zatrudnienie każ
dego c z a s u ; oby ta  cukrownia w Tłumaczu, o którćj 
Galicja słowami Horacego słusznie mówić m o że : 
o dulce decus et solatium m eum! zawsze miała do
stateczną ilość buraków i krwi wołowój, o którę tak 
trudno w naszym mięsa prawie niejedzącym k ra 
ju, o gdyby dyrekcja cukrowni tłumackićj, zadzie- 
rzawiając w okolicy wsi kilkadziesiąt, postarała  się 
o niezawodny zasób buraków własnćj produkcyi, u- 
powszechniła między rolnikami dóbr zadzierzawio- 
nych należycie nauczoną uprawę buraków, by nas  
na wieki uwolniła od odwiecznego haraczu kolonial
nego cukru.

Fabryka sukna w Zulinie pod Łańcutem utrzy
muje się dotąd, obyśmy umieli ocenić to dobrodziej
stwo Jw. Alfreda hrabi Potockiego, które nam wy
świadcza codziennie, utrzymując tę fabrykę sukna 
istotnie jedyną w Galicyi, oby każdy obywatel uczuł 
się obowiązanym kupić co roku choć kilkanaście ło
kci łańcuckiego sukna na pomniejsze domowe po
trzeby, i tak choćby jednćm ziarnkiem przyczynił 
się do podźwignienia przemysłowości w Galicyi, a 
ziarnko do z iarnka nazbićra się miarka.

I już  coś zaczyna świtać jutrzenka przemysło
wości G alicy i , co roku kilka nowych powstaje fa
bryk, choć szczupłych, choć słabych, ale zawsze 
pomyślniejszą obiecujących przyszłość; obyśmy tyl
ko poznali, że założenie jakiejbądź fabryki je s t  do
brodziejstwem dla ziemi naszćj, że każda powstają
ca fabryka ma wrodzone niezaprzeczone p r a w o  do 
naszćj najtroskliwszej op iek i , że naszym jes t  obo
wiązkiem płacić drożćj za gorszy produkt krajowy, 
a ta nadwyżka wydatku wróci się s tokrotnie-W zro
s ła  kiedyś późniejszym naszym pokoleniom.

F erdynand hrabia Bąkoicski.

Sprostowanie pomyłki druku w 13. numerze na 
str. 101 zamiast dolnym brzegu czytaj: d o l n y m  
b i e g u  i t. d.

U W I A D O M I E N I E .
\   ----------------------

Tygodn ik  ro ln iczo-przem ysłow y, mając na celu  u ż y te c z n o ś ć , przyjmuje bezpłatnie w sze lk ie  uw iado
mienia i doniesienia hand low e i przemysłowe, t. j.  tyczące  się sprzedaży, kupna i w ydzierżaw ienia  d ó b r ;  
ku p n a  i sprzedaży realności m ie jsk ich ; kupna i sp rzedaży  surowych produktów i fab ryka tów ; poszuk iw a
n ia  officialistów, kommissantów, przedsiębiorców, posad i wszelkich innych sp raw  realnego życia. Równie 
może się k aż d y  zainformować w b iu rze  redakeyi osobiście od 1 2 — 1. godziny po p o łu d n iu ,  lub lis tow nie  
k aż d eg o  czasu o nadeszłej wiadomości w s k u te k  ogłoszonego w  Tygodniku uwiadomienia, lub don ies ien ia—■ 
a to bez najmniejszej opłaty. Uprasza się tylko o frankow ane lis ty  w  razie piśmiennej korespondencyi.

Własność i nakład P i o t r a  P i l l e r a .


